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R e l i g i a  E s t o ń c z y k ó w .  Religia na-- 
rodu może bydż uważana za stopień iego

I.
^wagi historyczne o dawnych 

Estończykach:
p r z e z  Franciszka Grzymałę.

{Ciąg- d r u g i}

Nieludzki ucisk i żelazne iarztno de- 
łP°tyzmu rządców duńskich , wpravrilo vri oz- 
Pacz Estończyków.-- P rzekonani o sWoiey sła
bości,. byli oni posłuszni cierniężycielum : 
J«Cs y i  sercu ich' długo tlała iskra nienawi- 
^ i  i obrzydzenia ku  swoim władcom. Same 
®*rodow8 pieśni tego wieku i różne obrzędy 
*ch nabożeństw wykazuią to taiem ne uczu- 
cie, k tó re długie pasmo w ieków , było za- 
^dwie w stanie przytłum ić i zagładzie W ich
'harakterze. ( d )

W ) Pieśni narodowe czyli raczey pieśni gm i
nu, są zawsze obrazem myślenia i c zu ca  
indu. Pieśni naszego gminu są powięk  
Szey części m iłosne, obraz zatrudnień rol
niczych , a często także boiaźń i nienawiść

pa n o m  maluiące. Tego ostatniego ra-_ 
dzaiu uczuć, naywięcey można znależdś  
w pieśń 'ach ukraińskich, a szczególniey w
Vk rainie zadnieprowskiey. Z  pom iędzy  
Wszystkich ludów mieszkających na obszer- 
ney  ziemi ię zyk a  słowiańskiego, iaden  
Prawie lud nie m a ta k  licznych pieśni i 
tyle w nich ducha melancholii, ile wie
śniacy obu U krain  niegdyś do Polski na 
leżących. —. W  czasie p ’obytu mego w tam-  
tych kraiach słuchałem i przepisywałem  
Tó in t  historyczne p ie ś n i , p rze z  trubadu-

w ykształenia, za skazówkę iego szczególuiey- 
szyeh przym iotów  i skłonności. T ak  H o 
mer, H e zy o d  i późnieysi wieszczowie Gre- 
Cyi, w powabnych zmyśleniach swoich w y
kazywali duch ludu , nam iętnie lubiącego to  
Wszystko co iest p iękne; narodu kochaiące- 
go wolność r rzeczywiście wolnego; gdyż i 
i bogów swoich w yobrażali niezupełnie wszech- 
rrtocnemi. Fole ich re lig ii usypane było  
kw iatam i, czuley i! miłością tchnącey poe- 
z y i a l e  razem poeżyi ognistey iak niebo 
pod którem  ona rodziła się. T ak  np.  b o - 
hatyrsk© -sm ętne pienia Bardów , dźwięk 
krwawych orężów w świątyni Odirta, cienie 
przodków unoszące się w nadpow ietrznych 
k ra in ach , wykazuią nam bohatyrów  Ossya- 
na iako ludzi wychowanych w m głach p ó ł
nocy, mężnych; walecznych; nieokrzesanych

rów tamecznych  w dyalekcie kratowym  
śpiewane. f V  pieśniach ty  eh wędrownych 
śpiewaków, przypominających nam p o n ie 
kąd dawnych rapsodów  Grecyi i truba
durów południowcy  F rancyi zawarta iest 

1 wielka część waznieyszych wypadków i z a 
burzeń kredowych', a często rozlana  w nich 
czułość ,■ zawsze ponura smętność i miłość  
niepodległości są iasnym dowodem p o e t y  
czności narodu, kochaiącego wolność,  o« 
ras klęsk i nieszczęść iakich w długiem  
paśmie lat doznawał. Jedną ta k ie  z g łó 
w n y c h  cech tych pieśni iest iak wspomiałetn  
nienawiść { fana tyzm em  duchowieństwa pod*  
sycana) ku  Panom i  szlachcie.
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ponurych’ w tenczas nawet kiedy śpiewali 
ezułey miłości rozkosze. T ak  nakoniecm i- 
tologiia oyców naszych S ła w i an świadczy o 
ich przywiązaniu do swobody i o ich pło- 
dney wyobraźni (a -) ZReligii dawnych E sto ń 
czyków  dostrzedz można ż« to był lud silnie 
przywiązany do niepodległości; wieczne poniżę, 
nie, boiaźn i nienawiść k u  zwycięzcom, poz
bawiły ią wszelkiey inney cechy. Lud ten 
oddaiąc cześć niezgrabnym posągom, wie
rząc sile czarodzieystwa i gusłom, przypisy
wał każdemu wypadkowi nadprzyrodzoną 
przyczynę. J tak  naprzykład w czasie za
ćmienia słońca twierdzili Eitońoeykow ie, że 
ogrom na żmiia pożera słońce; róinemi 
więc sposobami prosząc i zakiinaiąc starali 
się zmiękczyć ten dziwotwór, pozbawiający 
ich światła dziennego, Głownem ich b ó 
stwem by ł  Oyciec starożytny  maiący nieia- 
k ie  podobieństwo z fo w isze m  rzymskim i 
Ctsysem greckim. Bóg ten  władał p io ru n a 
mi, błyskawicą, burzami, deszczem i wia- 
tram i rozrządzał (f) W Bibliotece kościoła 
luterskiego w Rewlu  pokazywano autorowi 
pisma rossyiskiego o Estończykach  niewiel

ki*,) Los zaw istny p o za zd ro śc ił nam  zabyt
ków p o ezy i s ław iańsk iey , a  szczególniey  
pieśni ludu polskiego -z czasów przed  
chrz.eściiańskich. Pieśń  Bogorodzica ile 
dotąd  w iadom o, iest p ierw szą p a m ią tką  
p ieśn i narodowych. Z  Ąaclań zacnego ro 
daka P ana  Chodakowskiego spodziewać  
się na leży wielu ważnych obiaśnień o cza- 

' sach bałwochwalczych w kraiu  naszym . 
P a n  Chodakowski ia k  wiadomo z wielką  
pracow itoscą  zbiera p o  różnych częściach 
Polski różne historyczne dawney Sławiań- 
szczyzny p a m ią tk i: i w pieśniach gm inu  
szu ka  śladów czasów przedchrześcii-ań- 
skich.

( f )  W ie le  północnych  ludów p o d  ró inem i 
nazw iskam i czciło Boga z  tem iż prawie 
własnościami co był Jowisz, starożytny. 
T a k  oprócz wspomnianego u Estończy-
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ką drewnianą statuę bo'stwa nazywanego iPi" 
c lip u c li któ rem u  lud ten  w wiekach da* 
wnych miał część oddawać. Żefersoil tymże sa
mem nazwiskiem mianuie iedno bóstwo nifl* 
xykańskie: dziwna więc rzecz iest ,  iakins 
sposobem dwa ludy tak  od siebie oddalon® 
czciły iednoż bóstwo i pod tymże sameiw 
nazwiskiem? Lecz sam autor czyni uwag?/ 

wiadomość o tym bogu na  ustnem iedy* 
nie opiera się podaniu, a zatem może być* 
zmyślona. Zdaie się jednak że przedmiot 
ten zasługuie na głębsze roztrząśnienie. Sai« 
słyszałem od k ilku  osób o tym posągu w bi'
bliotecewspomnioney przechow yw anym : mó*
wiono mnie naw et o szczegółach niektórych 
a zwłaszcza o tern że w głębokiey skale zna* 
iezionym został. Nadto* ieden światły oficer 
rodem K urladczyk , k tó ry  długo przebywa! 
w E stonii, zapytywany przezemnie, o różnych 
szczegółach tyczących się d.zisieyszych Estoń
czyków  zaręczał, i i  zdarzyło mu się słyszeć 
między gminem dzisiejszych W ł o ś - c i a U  
wzmiankę o tem nazwisku w powieściach 
gminnych i śpiewach. J ak  wiele prawdy *  
tem wszystkiem zawiera się, nieśtniem utrzy> , 
mywać pozbawiony gruntownieyszych dowo* : 
dów; lecz takie badaiiia,pomyślnymuwienczO' 
ne skutkiem, wielkie możeby rzuciły świ*' ■ 
tło na zaciemnioną część dzieiów wielu pół' 
nocnych ludów, i na słabo wyiaśnione p° ' 
czątki ich mitologii, —

E stończycy , iak wszystkie prawie b»ł' 
wochwalcze ludy Północy*, mieli poświęceń® 
gaie, znane pod nazwiskiem C io  w których

kćw Bóstwa „Oyciec dawny,, p r z o d k o U i i ( 
nasi mieli swego Jowisza p o d  nazw iskier,i 
Jossa; tak  Litwini mieli Boga jpioróno^ 
Perkunas zw anego, k tóry m ia ł swoM 
św iątynią w Wilnie i którem u było tjflt 
poświęconych dębów w różnych  Litwy r  
koiicach.



nadeyściem lata rozstawiali ze słomy na 
Podobieństwo człowieka plecione kule; n o
dliii się do tych bóstw słomianych prosząc 
*ch aby mieli pieczą nad ich stadami. CłO 
Marcowie witali wtenczas nów xiężyca na- 
6tSpnemi słowy;,, W iłam  ciebie m łody xię-  
zycu! niech dni moie nie uwiędną, kiedy 
^lask twóy się przyćmi: piękności twoiey 
przynoszę ria ofiarę srebro a dla siebie zą- 
d-a.ni twardości i mocy żelaza. Oprócz tego 
Estończycy z wielkim byli uszanowaniem dla 
Sidzin i żmii p rzy p isu je  tym tworom wła
dzę nad stadami i pastwiskami. — O życiu 
Przyszłe'm lud ,tsn  miał wyobrażenie podo
j e  do tego, iakie m a j  wyznawcy Koranu.. 
Estończycy wierzyli źe dusze zmarłych b j*  
fe-aią się między niebem i ziemią, że m&ią też 
same potrzeby co ludzie zy jc y ;  i ze troszczą 
Się o doli pozostałych na ziemi krewnych, 
dowodem tego był u nich .zwyczaj obrzędo
wy, noszący nazwisko U czty umarłych. 
Latem w miesiącu Sierpniu wyprzątali u- 
Otyśinie izbę osobną i rozstawiali na wielkich 
stołach rożne pokarmy i napoie: potem cała 
drużyna domowa wychodziła z mieszkania, 
Postawuiąc samego gospodarza; który trzy
ma j c  w ręku palącą się błonkę, zaczynał 
zwoływać po imieniu wszystkich zmarłych 
przodków swoich, krewnych i dzieci, zapra- 
5za iąę do siadania za stołem i do pożywania 
Rozstawionych pokarmów. Po upłynieniu 
Pewnego przeciągu czasu rozcinał błonkę 
Ba progu izby, prosząc mniemanych gości 
®Woich aby dom iego opuścili i udali się 
Wielkim gościńcem, przez obawę iżby zboża 
Ba polach niezostały przez nich stratowane. 
Jeśli gospodarzowi zdarzyło się widzieć przy

Tg) Jeden X tych świętych gaiów był na  ma
tey wyspie morza bałtyckiego Dago. Do
tąd leszcze lud tameczny nazywa tę wy
spę oddzielnym nazwiskiem  Gio * maja.
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tym obrzędzie coś nadzwyczajnego, poczy- 
ty wał to on za niezawodną bliskie'y sw oiey 
śmierci przepowiednią, (h)

O b r z ę d y  Zaślubin. Niemniey nadzwyczaynym 
s p o s o b e m  odbywał się obrząd zaślubienia u Es
tończyków. Młodzieniec podobawszy dzie
wicę, przychodził do iey oyca z prośbą 0 po
zwolenie w ejścia w dozgonne związki z iego 
córką; a uzyskawszy takowe pozwolenie o- 
kradai swoią kochankę. Narzeczona łatwo 
zgadywała sprawcę kradzieży, przenosiła się 
do domu oblubieńca z pewnemi ceremoni- 
iam i, i tym sposobem zostawała iego mał« 
żonką. Zwyczay ten został stopniami za
rzucony po przyięciu przez ten lud wiary 
chrześciańskiey. Autor nieraz wspomnia
nego rossyyskiego pisma zwyczay ten uwa
ża ża dow ód, że w tym nieokrzesanym na
rodzie kradzież nie poczytywaną była za 
występek, będąc potrzebnym do otrzymania 
ręki oblubienicy warunkiem. Nie zaprze
czam tem u, że lud tak  nieokrzesany, ia- 
kim byli E s t o ń c z y k o w i e  mógł nie- 
poczytywać kradzieży za występek:; kiedy 
dotąd znaydu j  się ieszcze na kuli ziemskiey 
dzikie pokolenia, które nietylko kradzieży 
ale nawet większych przestępstw nieuwa- 
żaią za zbrodnie. Lecz ieśli autor żadnych 
innnych na , poparcie swego zdania niema

( h)  Ta  uczta umarłych udawnych Estończy
ków wielkie podobieństwo ma z podobnym  
obrzędem w Chinach a zwłaszcza w Japonii. 
Japończycy również zapraszaią duchy 
przodków i krewnych swoich na biesadę. 
EFiększa tylko okazałość iest w przyięciu  
Japończyków; bo oni gromadnie wychodzą 
z pochodniami, lampami i wszelkiego ro- 
dzaiu światłem na spotkanie duchów i 
podobnież odprowadzaią ich na wielki go
ściniec lękaiąc się aby duchy niezablądzi
ły  i pó l ich niestratowały, Dziwne choć- 
naturalne podobieństwo w pobudkach do 
troskliwości o polasw oie obu narodów!
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dowodów, 'W niosek, iego z tego zwycxaiu u- 
tw orzony, iest żadnym a przynaym niey bar- 
dzo słabym  dowodem. Bb naprzód nietylko 
u  iednych Estończyków zwyczay ten  m iał 
snieysce: były  i są inne ludy u  k tórych  p o 
dobny zwyczay znany, a k tóre rednak. sk ry 
te nabywanie cudzey w łasnościniepoczytu- 
ią za czyn oboiętny. —  W czasie pobytu 
moiego między narodam i kaukazkiem i zwy
czay nieco podobny, znalazłem u iednego z 
pokoleń górnych , rodu Abazinów,' z tą  ró 
żnicą że kradzież nie iest u nich koniecz
nym  do zaślubienia Panny w arunkiem , lecz 
dodatkow ą ty lko  przy zaręczynach ceremo- 
niią. L ud  ten  iednak ia , iak wszyscy p ra 
wie, Górale Kaukazcy, k tórzy  się niewsty- 
dzą rozboiów otw artych, pozor bitw y maią- 
cych, składaiących naw et główną część za
trudnień ich życia, lud  ten  mówię kradzież 
taiem ną, zwłaszcza u  rodaka popełnioną ma 
w obrzydzeniu W reszcie chcąc ze zwycza
jów podobnych , wnioski czynić podobne, 
przymuszeni bylibyśm y do tworzenia różnych 
śmiesznych i m niey korzystnych przypusz
czeń, naw et o n iektórych ludach e u ro p e j
skich. a m oże i 0  nas samych; kiedy naprzy- 
fcład w niektórych okolicach. Polski i Litwy 
b y ł przed niedaw nym  czasem po wsiach za 
chowywany zwyczay okradyw ania w wiliią 
nowego roku  bliższych sąsiadów i znaio- 
m ych, zwyczay zapewne iak wiele innych, 
z czasów pogańskich pozostały: Kradzież.w 
dniu tym  popełniona, nieuw aża się za wystę 
pek , byle tylko sprawca p rzyznał się do 
niey nszaiutrz . . . . .  Lecz nieżyczylibyśmy 
sobie żeby iakiś cudzoziemski podróżo-pi. 
sarz, chciał z tego wniosek iaki wyciągać!'... 
W racając się do opisu, obrzędów ślubnych, 
dodać należy że przed przybyciem  m łodzień
ca dó oyca narzeczonej wprzód wysłane 
by ły  dziewosłęby do K adsiw w  panny. Ci do

dom uprzychodzączaczynaliod allegoryczneg# 
oświadczenia; że przysłani są w imieniu mlo- 
dego z prośbą o pozwolenie szukania na ich 
podwórzu owcy zginioney. Jeśli się rodzic* 
w prost na to  nrezgodzili —  swatowi# 
nic iuż więcey o  tysn przedmiocie niewsp0- 
minaiąc, wracali do dom u: iezeli zaś <Jwó< 
znaczną iaką odebrali odpowiedź, w tencz*3 
młodzieńcowi wolno było  przychodzić do 
swoich teściów dla usłyszenia ostatecznej 
woli, oyca przyszłsy m ałżonki. P rz j dru
gich odwiedzinach naznaczony iuż b y ł dzień 
weselny. Przez ten przeciąg cza u niewoltiO 
było m łodem u widzieć się ani rozmawiać z# 
swoią narzeczoną. Pannie m łodey wszyscj 
znaiomi i przyiaciele dawali w podarunku' 
po runie w ełny , z k tórćy  powinna był* 
zrobić pończochy i inną odzież do ślubu. 
Kiedy przyszedł dzień weselhy, pannę mło
dą sadzono za stołem 1 k tó ra  w nayozdo* 
bnieysze- iakie mieć m ogła suknie odziana, 
miała pokry tą  głowę płótnem  obszernem. 
Po skończenem iedzeniu, nowożeńcy (n a 
wet wśród dnia') udawali się do osobnej 
iżby  z  kąd  po upłynieniu  pewnego 
przeciągu czasu wraeaiąc, biesiadowali noc 
całą z przyiaciołm i i gośćmi, W niektórycb 
okolicach obrzędy weselne szczególnieyszynt 
odbywały się sposobem: i tak  np. w dzisiej
szym powiecie ZJorpatskim nowożeńcy b ra - 
li na siebie obowiązek karm ienia i podey* 
mowania- gości p rzez eały tydzień. Lecz 
w ostatnim  dniu tygodnia nałożywszy p e ł
ny piec i komin drew m okrych zapalali. — 
Dyra napełniaiący izbę, dawał do zrozum ie
nia gościom że dni biesiady skończyły się » 
biesadnicy mimowolnie skłonieni byli do ro 
zejścia się.

^Dokończenie w nasfępuiącym  tfum erze}


